
Janusz Jasiński

Pamięć o Zamojszczyźnie 1939-1944
Echa Przeszłości 7, 207-232

2006



ECHA PRZESZŁOŚCI VII, 2006 
PL ISSN 1509-9873

Janusz Jasiński
(Olsztyn)

PAMIĘTAĆ O ZAMOJSZCZYŹNIE 1939-1944

1. K i lk a  w s p o m n ie ń  r o d z in n y c h

R odem  z Zam ojszczyzny, u rod zo n y  w  1928 ro k u , od p rzesz ło  pół w ieku  
m ieszk am  i p racu ję  w  O lsz tyn ie . N iem niej im  je s te m  sta rszy , ty m  częściej 
m oje m yśli b ie g n ą  do „bliższej ojczyzny”. W  n in ie jszy m  szk icu  w sp o m n ien ia  
mojej rodziny, p rzy jac ió ł i m oje w łasn e  łączę ze ź ró d łam i i z n a u k o w ą  l i te r a ­
tu r ą  p rzed m io tu .

B ezp o śred n ią  p rzy czy n ą  do za jęc ia  się  ty m  te m a te m  by ł n ie  ty le  fa k t 
u ro d z e n ia  w  S k ierb ieszow ie  pod Z am ościem  obecnego p re z y d e n ta  N iem iec, 
H o rs ta  K o h lera , co u ja w n io n a  p rzy  te j okazji ig n o ran c ja  n iem ieck ich  d z ie n n i­
k a rz y  o ty m , że w y sied len i z Z am ojszczyzny P olacy  t ra f ia l i  liczn ie  m .in . do 
A u sch w itz1.

W  Z am ościu  u ro d z iła  się m o ja  M a tk a  i s io s tra ; w  Z am ościu  m ie sz k a ł mój 
s try j, k tó ry  w  1943 r. t ra f ił  do O ra n ie n b u rg a . W  S ita ń c u  koło Z am ościa  
jeszcze  p rzed  I w o jn ą  św ia to w ą  o rg an is to w a ł mój d z iad ek , M ichał Paczos. 
T am  z m a rła  w  1937 r. jego żona, m o ja  babcia . R ów nież w  S ita ń c u  aż do 
w y sied len ia  w  1942 r. m ie sz k a ła  m o ja  m a tk a  c h rz e s tn a , s io s tra  M a tk i, J a ­
dw iga  W aśkow a, n au czy c ie lk a  w  p o b lisk im  W ysokiem . O d w iedza liśm y  j ą  b a r ­
dzo często , m ia ła  piękny, choć n iew ie lk i sad . Je j m ąż  W alen ty  W aśko, ju ż  
w  lis to p ad z ie  1941 r. zg in ą ł w  O św ięcim iu  (A uschw itz), a  jego  b ra t ,  ppor. 
lo tn ic tw a  S tan is ław , zo sta ł w  1940 r. zam o rd o w an y  p rzez  N K W D  pod C h a r­
kow em . R ów nież w  1940 r. z m a rł w  n iem ieck im  s ta la g u  trzec i z b rac i, żoł­
n ie rz  w rześniow y, Z ygm u n t W aśko, pochow any zosta ł koło W eim aru . T ak  w ięc

1 E. Południk, Pamięć ważniejsza od przeprosin, „Rzeczpospolita”, 2004, 18 V.
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1. Walenty Waśko, wuj autora, rolnik z Si- 2. Julia Paczosówna, ciotka autora, nauczy-
tańca pod Zamościem. Należał do ZWZ; już cielka. Została wysiedlona z Kolonii Hory-
w 1941 r. został aresztowany i w listopadzie szówdo Jarosławca, stąd powtórnie wysie-
tego roku zginął w Auschwitz (Oświęcimiu) dlona, uciekła do Lublina

było trz e c h  b rac i i w szyscy zg inęli n a  p o czą tk u  wojny.2 D ru g a  s io s tra  M atk i, 
J u l ia  Paczosów na, ta k ż e  n au czy c ie lk a , b a rd zo  często z m ie n ia ła  szkoły, dzięk i 
czem u w  czasie  w ak ac ji m og ła  n a s  gościć w  H u tk a c h , K aczórkach , K olonii 
H oryszów . Z te j o s ta tn ie j w si m u s ia ła  w yjechać, gdyż n asied lo n o  tu  N iem ców ; 
z o s ta ła  z a tru d n io n a  w  Ja ro s ła w c u , n a d a l ja k o  n au czy c ie lk a3. Ale sy tu a c ja  się 
pow tórzy ła , w ieś w ysiedlono, w ów czas c io tk a  J u l ia  u c ie k ła  i z n a la z ła  sch ro ­
n ien ie  w  L ub lin ie . W  Ja ro s ła w c u  w stą p iła , w raz  ze sw oją  s io s trą  J a n in ą ,  do 
AK4. P rzeb y w ając  jeszcze  p rzed  w o jn ą  u  c io tk i J u l i i  w  H u tk a c h  i K aczórkach , 
często  ro b iliśm y  w ypady  do uroczego m ia s te c z k a  K rasn o b ró d , położonego n a d  
gó rnym  W ieprzem , w  k tó ry m  o taczano  k u lte m  w iz e ru n e k  M a tk i Bożej. N a  
p o czą tk u  o kupac ji u k ry w a ł się tu  pod p rz y b ra n y m  n azw isk iem  u  w łaśc ic ie la  
m a ją tk u  K a z im ie rz a  F udako w sk ieg o  zn a n y  h is to ry k  l i te r a tu ry  po lsk ie j, p ro ­

2 Zbiory archiwalne J. Jasińskiego w Olsztynie. Polski Czerwony Krzyż -  Oddział Zamoj­
ski, list z 6 XI 1940 r. do Antoniny Waśko w Sitańcu dotyczący śmierci Zygmunta Waśki (odpis); 
Internationaler Suchdienst w Bad Arolsen, pismo z 5 XII 2001 r. do Janusza Jasińskiego z 5 XII 
2001 r. w sprawie śmierci Walentego Waśko w Auschwitz; J. Jasiński, Czas odległy i bliski. 
Paczosowie i Jasińscy w XIX i XX wieku, Olsztyn 1998, s. 134-136, 153-156; Korespondencja 
Zofii Paczewskiej w Sitańcu do autora z l. 2001-2002 w sprawie losów wojennych braci Waśków.

3 Zbiory archiwalne autora. Dokument zameldowania „Lehrerin” Julii Paczosówny w Ja­
rosławcu z 4 lipca 1942 r.; J. Jasiński, op. cit., s. 136-137.

4 J. Grygiel, Związek Walki Zbrojnej -  Armia Krajowa w Obwodzie Zamojskim 1939-1944, 
Warszawa 1985, s. 213.
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feso r U n iw e rsy te tu  J a n a  K az im ie rza  we Lw ow ie, J u l iu s z  K leiner. G dy N iem ­
cy się do n iego zw racali, n ie  w iedząc z re sz tą , z k im  ro zm aw ia ją , zaw sze 
ty tu ło w a li go „H err P ro fe sso r”. T akże K rasn o b ró d  w ycie rp ia ł sw oje w  czasie 
ok u p ac ji5.

P rzy  szosie zam ojsko-tom aszow sk ie j ro zc iąg a  się  w ieś kośc ie lna , Ł a b u ­
n ie , gdzie rezy d o w ała  z n a n a  ro d z in a  h rab ió w  S zep tyck ich . O s ta tn im  w łaśc i­
cielem  m a ją tk u  łab u ń sk ieg o  był A le k sa n d e r S zeptycki, b r a t  g e n e ra ła  S ta n i­
sław a, k tó ry  zasłu ży ł się w  w ojnie polsko-bolszew ickiej, b r a t  A n d rze ja  S zep ­
tyckiego, lw ow skiego m e tro p o lity  K ościoła g reckokato lick iego  o raz  K lem ensa , 
o p a ta  w  U niow ie, zam ordow anego  p rzez  k o m u n is tó w  sow ieckich. O tóż A lek ­
s a n d e r  S zep tyck i zo sta ł a re sz to w a n y  ju ż  w  czerw cu  1940 r. i o d tra n sp o rto w a ­
ny  do w ięz ien ia  w  zam ojsk iej R o tu n d z ie  (d aw n y  fort); m ia ł w ted y  70 la t. 
N iem cy  k a z a li m u  biegać, serce  n ie  w y trzy m ało  i w  te n  sposób poniósł 
śm ie rć6. W  tychże  Ł a b u n ia c h  od p ie rw szy ch  la t  XX w iek u  o rg a n is tą  był mój 
d ru g i dz iadek , S ta n is ła w  J a s iń s k i .  O d czasu  do czasu  p rzed  ro k iem  1939, 
ja d ą c  fu rm a n k ą  ze S ta reg o  Z am ościa  p rzez  Zam ość, sk ła d a liśm y  m u  k ilk u g o ­
d z in n ą  w izy tę  se rd eczn ie  goszczeni p rzez  n iego i jego  có rk i7.

W łaśn ie  ze S ta ry m  Zam ościem , w s ią  k oście lną  od leg łą  od Z am ościa 15 km , 
w ią ż ą  się m oje n a jw cześn ie jsze  i na jszczęśliw sze  w sp o m n ien ia  z la t  trz y d z ie ­
stych . S tą d  chodziłem  do pow szechnej szkoły  w  poblisk iej W ierzbie, u s y tu ­
ow anej p rzy  szosie zam ojsko-lubelsk ie j. P a m ię ta m  m oich  szko lnych  kolegów, 
k tó ry ch  k ilk a  la t  później d o tk n ę ła  tra g e d ia  w y sied leń  i jeszcze  d ram aty cz - 
n ie jsz a  pacy fik ac ja .8 Ze S ta reg o  Z am ościa  b a rd zo  często jeźd z iliśm y  do od le­
głej o 7 k m  Izbicy. M a ła  t a  m ie śc in a  z o s ta ła  za łożona w  1540 r., w  p o n ad  90% 
b y ła  z a m ie s z k a ła  p rz e z  lu d n o ść  ż y d o w sk ą , m ów iło  s ię  o n ie j „ Izb ica  
-  żydow ska s to lica”. H a n n a  K ra ll p rzy p o m in a , że d z ia ła ł ta m  m iło sie rn y  
ra b in , M ordecha j9. Los izb ick ich  Zydów by ł s tra szn y . W ym ordow ano ich  albo 
n a  m iejscu , albo w yw ieziono do B ełżca. O pow iadano  n a m  w  L ub lin ie , że 
je s ie n ią  1942 r. p rzypędzono  tu  d u ż ą  k o lu m n ę  Zydów  zam ojsk ich , po drodze 
zab ija jąc  s łab y ch  i ch o ry ch 10. In n y m  ra z e m  zm otoryzow any  p a tro l ż a n d a rm e ­
r ii  w pad ł do Izbicy i bez żadnego  pow odu ro z s trz e la ł 51 Zydów. W ów czas 
około 200 zbiegło do la só w 11. Z an im  s ły n n y  k u r ie r  J a n  K a rsk i u d a ł się

5 Zamojszczyzna w okresie okupacji hitlerowskiej (Relacje wysiedlonych i partyzantów). 
Materiały opracowała i wstępem poprzedziła A. Glińska. Przedmowę napisał J. Slaski, Warsza­
wa 1968, s. 222-223. Wspomnienia Zofii Bartoszyńskiej; J. Grygiel, op. cit., s. 132.

6 Z. Klukowski, Dziennik z lat okupacji, Lublin 1958, s. 124.
7 J. Jasiński, op. cit., s. 100-101.
8 Pamiątkowa tablica z 30 nazwiskami zamordowanych w Wierzbie 1 czerwca 1943 r. 

(Zamojszczyzna w okresie okupacji..., op. cit., przed s. 113).
9 H. Krall, Tam już nie ma żadnej rzeki, Kraków 1998, s. 11.

10 Potwierdzenie tych relacji znalazłem w źródłowym dziele Zamojszczyzna -  Sonderlabo­
ratorium. Zbiór dokumentów polskich i niemieckich z okresu okupacji hitlerowskiej. Pod red. 
C. Madajczyka, t. 2, Warszawa 1977, s. 340; M. Bojarczuk, Rządy hitlerowskie w Zamościu. 
W: Zamojszczyzna w okresie okupacji hitlerowskiej, op. cit., s. 46.

11 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 469.
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3. Kościół w Starym Zamościu, wygląd z 1939 r. Ojciec autora pełnił tutaj funkcję organisty. 
Wieś została wysiedlona w 1942 r.

z ta jn ą  m is ją  n a  Z achód, celem  lepszego ro z e z n a n ia  w  trag iczn y m  położeniu  
p o lsk ich  Żydów, p rzez  k ilk a  dn i incogn ito  p rzeb y w ał w  Izbicy. P rz e d  w ojną  
m ias to  liczyło lekko  p o n ad  7 ty sięcy  m ieszkańców , w  1946 ro k u  za ledw ie  692; 
w  m a ju  1943 ro k u  Żydów w  ogóle ju ż  n ie  było. H itle row cy  za m ie rz a li ich 
b u d y n k i całkow icie ro zeb rać , a le  n ie  zd ąży li12. R esz tk i s ta reg o  b u d o w n ic tw a  
zachow ały  się do d n ia  dzisiejszego. Los Żydów  n a  Z am ojszczyźnie  zasłu g u je  
n a  osobne p rzypom nien ie .

12 Ibidem, t. 2, s. 36. Sprawozdanie z wizytacji akcji nasiedlania w dystrykcie lubelskim 
z 10 V 1943, s. 38: „Jazda przez różne miasta, które uprzednio zamieszkiwane były w większej 
części przez Żydów, a teraz, po ich ewakuacji, robią wrażenie zupełnie wymarłych, co szczegól­
nie rzuca się w oczy w Izbicy. Te dawne żydowskie dzielnice miasta mają być zrównane 
z ziemią”.
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5. Ponad 90% miasteczka Izbica stanowiła ludność żydowska. Po jej wymordowaniu Niemcy 
zamierzali całkowicie rozebrać domostwa, nie zdążyli. Resztki starej zabudowy (2001)
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N a  ty d z ień  p rz e d  w o jn ą  O jciec o trzy m a ł p racę  o rg a n is ty  w  L ub lin ie . 
Z am ieszk a liśm y  w  dzie ln icy  B ronow ice, za ledw ie 3 k m  od M a jd a n k a , sk ą d  po 
w y b u d o w an iu  ta m  obozu, gdy  d ą ł s iln y  w ia tr , czu liśm y  zap ach  palo n y ch  ciał. 
P on iew aż dom  n a sz  s ta ł  b lisko  u licy  idącej w  k ie ru n k u  obozu, w ie lok ro tn ie  
dobiegał n a s  s tu k o t  d rew n iak ó w  -  to  pędzono do p racy  w  m ieście  n ieszczę­
snych  Żydów, R osjan , Polaków . W  1943 r. w idz ie liśm y  często  z naszeg o  o k n a  
ja d ą c e  c iężarów ki w y ładow ane  po b rzeg i ż a n d a rm e rią  lu b  S chu tzpo lize i. W ie­
dzieliśm y, że ja d ą  pacyfikow ać Zam ojszczyznę, w  k tó re j p o zo staw iliśm y  ro ­
dzinę, p rzy jació ł, znajom ych , a le  z k tó rą  u trzy m y w a liśm y  s ta łe  kon tak ty . 
W  1940 r. odw iedziliśm y S ta ry  Zam ość; by ł ju ż  uw ięziony  n a sz  d aw n y  p ro ­
boszcz, ks. k a n o n ik  L eon  C hróścick i, k tó ry  n ieb aw em  zo sta ł zam ordow any  
w  D a c h a u 13.

2. P i e r w s z y  e t a p  w y s ie d le ń  (1941)

N iew ątp liw ie  n a  w y b ran ie  Z am ojszczyzny  (pow iaty: zam ojsk i, b iłg o ra j­
sk i, to m aszo w sk i i h ru b ieszo w sk i) celem  rea lizac ji w ielk iego p la n u  o sad n ic ­
tw a  n iem ieck iego  n a  W schodzie (G e n e ra lp lan  O st) do pew nego s to p n ia  m ia ł

6. Wizytacja generalnego gubernatora Hansa Franka w Zamościu

13 J. Jasiński, op. cit., s. 126-127; Relacja Jana Króla, syna kościelnego w Starym Zamo­
ściu z 26 VIII 1996 r.
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w pływ  fa k t, że w  la ta c h  o siem dziesią tych  X V III w., a  ta k ż e  w  XIX w. osiedlono 
tu  k ilk an aśc ie  tysięcy  Niemców. N p. w  znanych  m i m iejscow ościach w  okresie 
józefińskim  osiedlono w  S itań cu  16 rodzin  niem ieckich, a  w  H oryszow ie R u ­
sk im  6 14. S am  p a m ię ta m  ta k ie  n a z w isk a  ja k  S p ryng ier, Tor, T u k in d o rf  czy 
W ajland . B y ła  to  lud n o ść  w  XX w. ju ż  spo lon izow ana, języ k iem  n iem ieck im  
w łaściw ie n ik t  n ie  m ów ił, n iem n ie j w ładze  h itle ro w sk ie  liczyły n a  ich  reger- 
m an izac ję , z re s z tą  częściowo n ie  bez racji. Z am ie rzan o  tw orzyć w ał „łączący 
no rdyck ie  czy też  skolon izow ane p rzez  N iem ców  k ra je  b a łty ck ie  poprzez d ys­
t r y k t  lu b e lsk i z zam ieszk a ły m  p rzez  N iem ców  S iedm iog rodem ”15. Był to  p la n  
dalekosiężny , w  zw iązk u  z k tó ry m  dokonano  próbnego  w y sied len ia  k ilk u  w si 
wokół Z am ościa  ju ż  w  lis to p ad z ie  1941 r. N ie  w iem , dlaczego część badaczy  
za jm u jący ch  się p ro b le m a ty k ą  w y sied leń  Z am ojszczyzny je s t  z d an ia , że ro z­
poczęły się one dopiero  w  1942 r. T ym czasem  doszło do tego  ju ż  ro k  w cze­
śn ie j, d o tk n ę ły  one 7 w si (H u szczk a  M ała , H u szczk a  D uża, D u ln ik , W ysokie, 
B iałobrzeg i, B orta ty cze , Z aw ad a )16. B ardzo  się p rze ję liśm y  t ą  w ieśc ią  w  L u ­
b lin ie , ty m  b ard z ie j że w  W ysokiem  n au czy c ie lk ą  b y ła  c io tk a  -  ja k  w sp o m n ia ­
łem  -  J a d w ig a  W aśkow a, a  ta k ż e  z tego  pow odu, iż dw ie w ysied lone  m iejsco­
wości n a le ż a ły  do nasze j gm in y  S ta ry  Zam ość. O jciec z n a ł w ie lu  ow ych n ie ­
szczęsnych  ludz i, te ra z  w y zu ty ch  z ojcowizny. Z askoczenie  było k om ple tne . 
P óźn ie jsze  b a d a n ia  w ykazały , że w ysied lono  w ów czas 2100 osób, w  ty m  30% 
U k ra iń có w  i 5 ro d z in  żydow skich. W y dalane  ro d z in y  początkow o u m ieszczo ­
no w  R o tundz ie . D z ia ła ln o śc ią  c h a ry ta ty w n ą  za ją ł się en erg iczn ie  P o lsk i K o­
m ite t  O pieki. R ap o rto w an o  do K rakow a: „Podczas w y sied len ia  m ia ły  m iejsce 
m asow e ra b u n k i dokonyw ane p rzez  ż a n d a rm e rię , k tó ra  s ta r a ła  się  p rzy  tej 
okazji obłowić, ile się  da. O dbyw ały  się  d a n te jsk ie  sceny”17. G dy w ysied lo ­
nych  p rzerzucono  z R o tu n d y  do p o w ia tu  h rub ieszow sk iego , p o lsk a  g aze ta  
po d z iem n a  „In form acja  B ieżąca” donosiła: „W ysiedleni p o zo sta ją  w  b ard zo  
z łych  w a ru n k a c h , chorzy, s ła b i i źle  u b ra n i ,  ju ż  w  częśc i w y g in ę li”18. 
W  s ty czn iu  1942 r. 30 ro d z in  z gm in y  S ta ry  Zam ość, bo jąc się  da lszych  
w ysied leń , uciekło  do sąsied n ieg o  p o w ia tu  k ra sn o s ta w sk ie g o 19.

14 W. Sladkowski, Kolonizacja niemiecka w południowo-wschodniej części Królestwa Pol­
skiego w latach 1815-1915, Lublin 1969, s. 40.

15 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 11. Pismo SS-Hauptsturmfuhrera 
Helmuta Mullera do szefa Głównego Urzędu Rasy i Osadnictwa Hoffmanna w sprawie osadnic­
twa niemieckiego na Zamojszczyźnie z 15 X 1941 r.

16 Słusznie dostrzega początek akcji osiedleńczej w 1941 r. A. Glińska, Wstęp. W: Zamojsz­
czyzna w okresie okupacji hitlerowskiej, op. cit., s. 11, także B. Wasser, Die Zeit der grossen 
Bevölkerungsverschiebungen am Beispiel der Zamojszczyzna im Distrikt Lublin 1940-1944, 
„Dzieje Najnowsze”, R. 28, 1996, s. 1, s. 120.

17 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 33-34. Polski Komitet Opiekuńczy 
w Zamościu z 13 XI 1941 r.; s. 36. Landrat zamojski H. Helmuth Weihenmaier z 20 XI 1941 r.; 
A. Glińska, op. cit., s. 11.

18 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 38. Komunikat z 8 XII 1941 r.
19 Ibidem, s. 50. Pismo żandarma Schulego w Starym Zamościu z 17 I 1942 r.
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P o d su m o w an ie  p ierw szego  e ta p u  w y sied leń  n a s tą p iło  n a  o d p raw ie  w ładz 
n iem ieck ich  w  L u b lin ie  21 lis to p a d a  1941 ro k u , k tó rą  zakończono „w ieczorem  
k o le ż e ń sk im ” (K a m e ra d sc h a ftsa b e n d ) . N a  m ie jsce  w y pędzonych  P o laków  
i U k ra iń có w  osiedlono v o lk sd eu tsch ó w  z k ra jó w  bałty ck ich . J e d n a k ż e  la n d ra t  
zam ojsk i, H e lm u th  W eih en m a ie r by ł n iezadow olony, pon iew aż ak c ja  w ysie ­
d leń cza  o d b iła  się  n ie k o rz y s tn ie  n a  d o s taw ach  obow iązkow ych k o n ty n g en tó w  
ro ln iczych , ta k  p o trzeb n y ch  d la  w alczących  od czerw ca 1941 ro k u  w  Rosji 
w ojsk  n iem ieck ich 20. Innego  z d a n ia  n a to m ia s t  były  n iem ieck ie  w ładze  cen ­
tra ln e .

3 . Z im o w a  a k c j a  w y s ie d le ń c z a  (1942/43)

Po d a lszych  d y sk u sjach , o s ta teczn ie  decyzję o w y sied len iu  300 w si pod ję­
to  w  B erlin ie  12 lis to p a d a  1942 ro k u  i bezzw łocznie p rzy s tąp io n o  do jej 
re a liz a c ji. K ie ro w ał a k c ją  w y s ie d le ń c z ą  ze sto licy  K o m isa rz  R zeszy  d la  
U m a c n ia n ia  N iem ieckości H e in ric h  H im m ler; z L u b lin a  SS- u n d  P o lize i­
fü h re r  Odilo G lobocnik, w cześn iej g a u le ite r  W iedn ia , a  z C e n tra li W ysied leń  
w  Łodzi oddelegow any  do Z am ościa  O b e rs tu rm b a n n fü h re r  SS, H e rm a n n  
K ru m ey 21. W obec w ysied lonych  p rzy ję to  n a s tę p u ją c e  dyrek tyw y:

„D la dzieci do la t  10 m ian o  stw orzyć obozy przejściow e, z ty m  że dzieci 
u z n a n e  za  w arto śc iow e pod w zg lędem  raso w y m  m ia ły  być odsy łan e  do R ze­
szy i p o d d aw an e  ta m  procesow i n iem czen ia . P o lacy  w  w iek u  p o n ad  60 la t  
m ie li być o sad zen i w  tzw. w siach  ren tow ych , n a to m ia s t  m asę  w ysied leńców  
w  w iek u  14 do 60 la t  postanow iono  po seg regac ji dzielić  n a  trz y  grupy. Do 
p ie rw szy ch  dw óch m ia ły  być zaliczone osoby o no rd y ck ich  cechach  rasow ych  
-  ty ch  p rzek azy w an o b y  do da lszy ch  b a d a ń  w  Łodzi. O d w y n ik u  ty ch  b a d a ń  
m iało  zależeć, czy d a n a  osoba zo s tan ie  u z n a n a  za  g o d n ą  zn iem czen ia , czy też 
za liczona do III  w zg lędn ie  IV  g ru p y  -  do obozów k o n cen tracy jn y ch . C ały 
m a ją te k  w ysied lonych , z w y ją tk iem  ręcznego  to b o łk a  i 20 zło tych  n a  głowę, 
m ia ł podlegać k o n fisk ac ie”22.

O sta teczn ie  podn iesiono  g ran icę  w iek u  dzieci do la t  14, pon iew aż m łod­
szych  n ie  wolno było k ie ro w ać  n a  robo ty  do Rzeszy. Do w si ren to w y ch  w ysy­
łano  ta k ż e  osoby poniżej 60 la t, a le  z re g u ły  chore, fizycznie osłab ione. D u ża  
część P o laków  u s u n ię ta  ze sw oich g o sp o d a rs tw  s ta w a ła  się  s i łą  roboczą 
u  p rzesied lo n y ch  vo lksdeu tschów , w  g ru n c ie  rzeczy  sp a d a ją c  do k a teg o rii 
n iew olników .

W ysiedlono w ów czas 116 w si, z tego  54 w  pow iecie h ru b ieszow sk im , 
47 w  zam o jsk im  i 15 w  to m aszow sk im . Do o peracji te j śc iągn ię to  je d n o s tk i 
SS, ż a n d a rm e rii, S chu tzpo lize i o raz  U k ra iń có w  w  służb ie  n iem ieck ie j23.

20 Ibidem, s. 35-36. Landrat zamojski Helmuth Weihenmaier z 20 XI 1941 r.
21 A. Glińska, op. cit., s. 11; B. Wasser, op. cit., s. 120.
22 A. Glińska, op. cit., s.12.
23 Ibidem, s. 13.



Pamiętać o Zamojszczyźnie 1939-1944 21 5

7. Furmanki zgromadzone przez hitlerowców w celu wysiedlania mieszkańców Zamojszczyzny

N a  sp ak o w an ie  się daw an o  od 10 m in u t do 2 godzin. N a s tę p n ie  g ro m a ­
dzono m ieszkańców  n a  p lacu  w ie jsk im , czasem  w  szkole. K to  uc iek a ł, do tego 
s trz e la n o , ja k  np . w  J a n ik a c h , p o w ia t h ru b ieszo w sk i. M ojej ro d z in ie  w  Ł a b u ­
n ia c h  -  ja k  w sp o m in a  c io tk a  Iz a b e la  J a s iń s k a -S ta n k o w s k a  -  u da ło  się  uciec 
do U ch ań , p o w ia t h ru b ie szo w sk i o raz  do G órecka  K ościelnego, p o w ia t b iłgo­
ra jsk i. D ziało  się  to  w  nocy. O toczyw szy Ł ab u n ie  g ęs ty m  kordonem , N iem cy 
re f le k to ra m i o św ie tla li po la  i drogi, w y p a tru ją c  uchodzących . C iotce J a n in ie , 
sądząc , że je s t  ch o ra  n a  g ruźlicę , pozw olono w yjątkow o w yjechać do b ra ta  
w  Z am ościu . M ieszk ań cy  Ł a b u ń  m ogli z so b ą  zab rać , zgodnie z p rzep isam i, 
ty lko  20 kg  b a g a ż u  n a  osobę. C io tk a  M a ria  z dw om a sy n k am i, k tó ra  zn a la z ła  
sch ro n ien ie  w  U ch an iach , pow. h ru b ieszo w sk i, w  s ty czn iu  1943 ro k u  zo s ta ła  
ponow nie w ysied lona . G dy w ieziono ich  s a n ia m i „za d ru ty ” do Z am ościa, 
litościw y  U k ra in ie c  pozw olił im  w  o s ta tn im  m om encie  ra to w a ć  się ucieczką. 
In n y  z m oich  stry jów , J e rz y  J a s iń s k i , ta k ż e  zdołał zbiec, później t ra f ił  n a  
k ró tk i o k res  do obozu w  M a jd a n k u 24.

N iem cy za m ie rz a li u su n ą ć  w  czasie  akcji zim ow ej 1942/43 r., trw ające j 
od sch y łk u  lis to p a d a  1942 do k o ń ca  m a rc a  1943 r. (z dw u ty g o d n io w ą p rz e rw ą  
w  p ierw szej połow ie s tyczn ia ) 140 ty sięcy  Polaków . J e d n a k ż e  p la n  te n  zosta ł 
z rea lizo w an y  za ledw ie  w  około 30%, a  to  w sk u te k  m asow ych  ucieczek  m iesz ­

24 Zbiory archiwalne J. Jasińskiego w Olsztynie. Wspomnienia Izabeli Jasińskiej-Stan- 
kowskiej, (mps), s. 10-14; J. Jasiński, op. cit., s. 141-143.
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kańców  do k rew nych , znajom ych  i do lasów. S k arży ł się w  m a rc u  1943 ro k u  
g u b e rn a to r  d y s try k tu  lubelsk iego  E m il Z o rn er n a  tw orzące  się „bandy  w  sile 
p o n ad  100 osób, w śród  k tó ry ch  z n a jd u ją  się  ko b ie ty  i dzieci”25. N au czen i 
d o św iad czen iem  N iem cy  p ró b o w ali p rz y s tę p o w a ć  do d a lszy ch  w y sied leń  
w  głębokiej tajem nicy . T aki los sp o tk a ł m .in . S ta ry  Zam ość. P is a ł  P o lsk i 
K o m ite t O piek i 10 g ru d n ia  1942 r.: „Akcje w ysied len iow e w  pow iecie w yko­
n u je  się w  sposób n ie reg u la rn y , a  to  p raw dopodobn ie  w  ty m  celu , aby  ja k  
n a jw ię k sz ą  ilość ludnośc i zaskoczyć [...]. T ak  p ostąp iono  ze w s ią  S ta ry  Z a­
m ość, z p rzed m ieśc iem  M ajd an , sk ą d  w zięto  za  d ru ty  n a jw ięk szy  p ro cen t 
lu d n o śc i”26. O pow iadał m i to w arzy sz  zab aw  z o k re su  p rzedw ojennego  w  S ta ­
ry m  Z am ościu , S ta n is ła w  K ról, że ra to w a ł się, szu k a jąc  sch ro n ien ia . n a  
c m e n ta rz u . W edług  obliczeń  S ta n is ła w a  Zgrzywy, w  S ta ry m  Z am ościu  zg in ę ­
ły  w  la ta c h  okupacji 23 osoby, a  w  całej g m in ie  246. A n ie  s ą  to  w yliczen ia
p e łn e27.

8. Rzadki druczek o okupacyjnych losach 
Starego Zamościa i okolic. Zginęło w gminie 
246 osób, z tego w Oświęcimiu 47, na Maj­
danku 10, bardzo wiele w Rotundzie

9. W Wierzbie, gdzie autor chodził do szkoły 
powszechnej, na początku 1943 r. wymordo­
wano 30 osób, wśród nich kilkoro dzieci

25 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 505. Odpowiedź dowódcy SS 
i Policji w dystrykcie lubelskim O. Globocnika z 17 III 1943 r. na zarzuty gubernatora 
E. Zórnera.

26 Ibidem, t. 1, s. 216. Polski Komitet Opiekuńczy w Lublinie z 10 XII 1942 r.
27 S. Zgrzywa, Gmina Stary Zamość 1939-1944, Lublin 1964.
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N a  opróżn ione  g o sp o d a rs tw a  sp ro w ad zan o  v o lk sd eu tsch ó w  z B esa rab ii, 
R osji, W ołynia i z B ośni. C hodzili w  cza rn y ch  m u n d u ra c h , s tą d  pow szechnie  
n azy w an o  ich  „czarnym i” (z b ra k u  m ie jsca  pom ijam  tu  sk o m plikow any  p ro ­
b lem  U kraińców , k tó ry ch  -  ze zgoła in n y ch  p rzyczyn  -  ta k ż e  częściowo do­
tk n ę ły  p rzesied len ia).

4 . S k ie r b ie s z ó w

W ysied len ie  gm in y  S k ierb ieszów  n a s tą p iło  w czesnym  ra n k ie m  28 lis to ­
p a d a  1942 r., czyli w  p ie rw szy m  rzuc ie  II e ta p u  akcji w ysied leńczej. P o p rzed ­
niego d n ia  w ieczorem  w ładze h itle ro w sk ie  ośw iadczyły  w  „tonie b a rd zo  su ro ­
w ym ”, że P o lsk i K o m ite t O piek i w  Z am ościu  „m a obow iązek  u sp o k o jen ia  i 
p ro p ag o w an ia  akcji w y sied len ia  [!]. Z a spokój o raz  w łaściw e zachow an ie  się 
ludn o śc i odpow iedzia lny  je s t  K om ite t. W ładze p rz e s trz e g a ją , że lud n o ść  u c ie ­
k a ją c a  t r a k to w a n a  będzie  ja k  b an d y c i”28.

M ieszkańcom  S k ie rb ieszo w a  w yznaczono n a  sp ak o w an ie  się 1 godzinę, 
m ogli z so b ą  zab rać  rzeczy  ty lko  osobistego u ży tk u , w  n ie k tó ry c h  w sp o m n ie ­
n ia c h  je s t  m ow a o 20 m in u ta c h . W  czasie  w y s ie d la n ia  część N iem ców  by ła  
p ijan a . N a  m ie jsk im  p lacu  spędzono p ó łto ra  ty s ią c a  osób, n a s tę p n ie  otoczono 
ich  k o rd o n em  esesm anów ; d ru g i k o rd o n  u b ezp iecza ł c a łą  w ieś. S p raw d zan ie  
l is t  trw a ło  k ilk a  godzin , w szy stk im  d o sk w ie ra ł m róz. W reszcie w yruszono  do 
Z am ościa , n a  każdej fu rm an ce  s ied z ia ł uzbro jony  N iem iec. W  pew nym  m o­
m encie  k a ra w a n a  w jech a ła  w  b o czn ą  drogę, aby  n ie  sp o tk ać  się z n a d je ż d ż a ­
jący m i n a s ie d le ń c a m i n iem ieck im i.

„K obiety zaczęły  się rozklejać. D okoła  słychać  ch lip an ie . Oczy w szy stk ich  
sk ie ro w an e  n a  o d d a la ją c ą  się osadę. Z ostaw ili w  niej dorobek  sw ego życia, 
ojcow iznę, chleb. J e c h a li  n a  w y g nan ie , n a  tu łaczk ę , w  n ie z n a n e ” -  w sp o m in a  
je d e n  z w ysied lonych , le k a rz  Z y g m u n t W ęcław ik.

I da le j, ju ż  po d o ta rc iu  do obozu w  Zam ościu:
„W reszcie b ra m a . W jeżdżam y. W y sad za ją  n a s  n a  p lacu . J e s t  ju ż  zupe łn ie  

c iem no. C ały  dz ień  bez łyżk i gorącej zupy. P odw ójna  śc ia n a  ko lczastego  d ru ­
tu . W ew n ątrz  k o lczaste  zwoje. Te sam e  b a ra k i, w  k tó ry c h  N iem cy  w ykończyli 
k ilk a n a śc ie  ty sięcy  rad z ieck ich  jeńców . J e d n i  odeszli, p rzyby li n a s tę p n i. C i­
che poch lipyw an ie  k o b ie t p rzesz ło  w  zbiorow e zaw odzenie. Z a  n a m i z a m k n ę ­
ła  się k o lc z a s ta  b ra m a . D la  w ie lu  lu d z i n a  zaw sze. G ru b y  ż a n d a rm  wyczyty- 
w ał n azw isk a . S p raw d z ił l is ty ”. W  obozie ty m  rz ą d z ił n iep o d z ie ln ie  e se sm a n  
S ch ü tz , d aw n y  b o k se r z P o zn an ia , sa d y s ta . P a s tw ił się  n a d  w szy stk im i, bez 
pow odu p o tra fił zab ijać  kobiety, dzieci29. Po seg regacji w  Z am ościu , około 700 
osób w yw ieziono p rzed  B ożym  N aro d zen iem  1942 ro k u  do obozu w  B rzez in ­

28 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, op. cit., t. 1, s. 208-209. Polski Komitet Opie­
kuńczy w Lublinie z 3 XII 1942 r.

29 Zamojszczyzna w okresie okupacji, op. cit., s. 57. Relacja nieznanego autora; s. 77-86. 
Relacja lekarza Zygmunta Węcławika ze Skierbieszowa.
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ce. J a n  S zczepanow sk i z ko lonii S ta ry  Z am ość tra f i ł  ta m  ju ż  12 m a ja  1942 
ro k u . Z a p a m ię ta ł, że w śró d  p rzy w iez io n y ch  znajdow ało  się  48 chłopców  
w  w iek u  9 -1 4  la t  pochodzących  ze S k ie rb ieszo w a  i okolic. Po 5 -6  ty g o d n iach  
um ieszczono ich  w  b a ra k u  n r  13 w  O św ięcim iu  (A uschw itz), gdzie zosta li 
u śm ie rc e n i z a s trz y k ie m  z feno lu  i n a s tę p n ie  sp a le n i.30 J a k  w y n ik a  z p a m ią t­
kowej tab licy  zaw ieszonej w  kościele sk ierb ieszow sk im , w  O św ięcim iu i innych  
m iejscach  zginęło p o n ad  250 m ieszkańców  ze S k ierb ieszow a i poblisk ich  w si31.

10. Wysiedleni Polacy w obozie zamojskim „za drutami”

Co w iem y  o n a s ie d lo n y c h  do S k ie rb ie szo w a  N iem cach  pochodzących  
z różn y ch  s tro n  E uropy?  W sp o m in a  in n y  m ieszk an iec  S k ierb ieszow a:

„Po w y sied len iu  Polaków , N iem cy  jeszcze  tego  sam ego  d n ia  osied lili n o ­
w ych kolonistów , k tó ry ch  było znaczn ie  m niej n iż  w ysied lonych . Z ajm ow ali 
oni n a jlep sze  i n a jb o g a tsze  g o sp o d ars tw a , p rzep ro w ad za jąc  jed n o cześn ie  k o ­
m asac ję  g run tów . W szyscy n as ied leń cy  by li dobrze u zb ro jen i i b a rd zo  w rogo 
u s to su n k o w a n i do ludn o śc i p o lsk ie j”.32 Z b ro n i te j ch ę tn ie  rob ili u ży tek , np. 
w  m a ju  1944 r. zab ili w  S k ierb ieszow ie  dw óch m ieszkańców  z sąsied n ie j 
g m in y  S ta ry  Z am ość33. P rz y p o m in a ją  obecni m ie szk ań cy  S k ie rb ieszow a, że

30 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, t. 1, s. 428. Zeznania Jana Szczepanowskiego 
z Kolonii Stary Zamość.

31 E. Południk, Pamięć ważniejsza od przeprosin, „Rzeczpospolita”, 2004, 18 V.
32 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, t. 2, s. 359-360. Wspomnienia J. C. o wysiedle­

niu Skierbieszewa.
33 S. Zgrzywa, op. cit., s. 59, 61.
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ro d z in a  dzisiejszego  p re z y d e n ta  K o h le ra  m ie sz k a ła  w  dom ostw ie Jó z e fa  Wę- 
cław ika, k tó ry  zm arł k ilk a  m iesięcy po w ysied len iu  w  sąsiedn ie j wsi. „O K oh le­
ra c h  tru d n o  coś pow iedzieć. C h y b a  n ie  by li złym i lu d źm i, bo się o n ich  nie 
w spom inało , bo o ta k ic h  było g łośno” -  o p o w iad a ła  w  2004 r. J a n in a  S m usz, 
b ra ta n ic a  Jó ze fa  W ęcław ika, có rk a  S ta n is ła w a  W ęcław ika, w ó jta  S k ie rb ieszo ­
w a. K ilk a  osób z ro d z in y  W ęcław ików  ta k ż e  zginęło w  O św ięcim iu. J a n in a  
S m u sz  z a p a m ię ta ła  sze reg  n a z w isk  n asied lo n y ch , k tó rzy  za p isa li się  z ja k  
na jgo rsze j s tro n y 34.

O sadę  n azw an o  H e id en ste in . W  d n ia c h  9 -1 0  m a ja  1943 r. L u d w ik  F i­
scher, g u b e rn a to r  d y s try k tu  w arszaw sk ieg o , jed n o cześn ie  p e łn iący  w ów czas 
obow iązki g u b e rn a to ra  kom isarycznego  d y s try k tu  lubelsk iego , p rzep ro w ad ził 
in spekc ję  n as ied lo n y ch  te ren ó w  zam ojsk ich . C y tu ję  sp raw o zd an ie  sporządzo­
ne  przez F. G ollerta , k ierow nika  p lanow an ia  p rzestrzennego  z W arszaw y:

„P on iedzia łek , 10 V 1943 ro k u . D zień  te n  zo s ta ł w y k o rzy stan y  n a  zw ie­
d zan ie  te re n ó w  p rzesied leń czy ch  p o w ia tu  zam ojskiego.

a) Godz. 7 w yjazd  z L u b lin a . Z a  L u b lin em  o g ląd an ie  z szosy obozu k o n ­
cen tracy jn eg o  [M ajd an ek  -  J .J .] .  Z w raca  uw agę  s iln a  s tra ż  z łożona z licznych  
fu n k c jo n a riu szy  policji, podczas gdy gdzie indzie j eg zek u ty w y  policyjnej w ca­
le n ie  m a. P o la  u p ra w n e  w y w ie ra ją  b a rd zo  dobre w rażen ie . L u b lin  m a  w i­
docznie lepsze  g leby n iż  d y s try k t W arszaw a  [...]. J a z d a  p rzez  różne  m ia s ta , 
k tó re  u p rzed n io  zam ieszk iw an e  by ły  w  w iększej części p rzez  Żydów, a  te ra z  
po ich  ew ak u ac ji [i po w y m o rd o w an iu  -  J .J .] ,  ro b ią  w rażen ie  zu p e łn ie  w y­
m arły ch , co szczególnie rz u c a  się w  oczy w  Izbicy. Te d aw n e  żydow skie d z ie l­
n ice m ia s ta  m a ją  być z ró w n an e  z z iem ią. Z dobyty  w  te n  sposób m a te r ia ł  
w y k o rzy sta  się p rzy  bud o w ach  d la  now ych osadników .

b) P rzybycie  o godz. 8.30 do Z am ościa , d la  k tó rego  w  późn ie jszym  czasie 
p rz e w id z ia n a  je s t  n a z w a  M iasto  P łu g a  (P flu g stad t) . P o w itan ie  p rzez  s ta ro s tę  
W eih en m a ie ra , k tó ry  zap ro sił n a  m a łą  p rz e k ą sk ę  do sa li ra tu szo w ej. R ynek  
w  Z am ościu  sp ra w ia  n iezw y k łe  w rażen ie . W szy stk ie  dom y w okół ry n k u  
św iad czą  zdecydow anie o w łoskiej a rc h ite k tu rz e . J e s t  to  n aślad o w n ic tw o  ry n ­
k u  w  P ad w ie” [...].

„[W ieś Z aw ada]. Z es taw  osied lonych  g ru p  narodow ościow ych: 1 N iem iec 
z S erb ii, 13 N iem ców  z B e sa ra b ii, 9 N iem ców  z R osji, 9 N iem ców  z C h o rw a­
cji, 12 osób p o c h o d z e n ia  n iem ieck ieg o  [m iejscow ych  -  J .J . ] .  SS  G ru p ­
p e n fü h re r  [Globocnik] w y ja śn ia  o rgan izację . N a  czele sto i w ójt, k tó ry  m a  do 
pom ocy s e k re ta rz a  gm innego . P oza  ty m  w ójt m a  do radcę  chłopskiego. J e s t  
ta k ż e  p rzew id z ian y  sęd z ia  w ie jsk i, n a  k tó rego  m in is te r  sp raw ied liw ości Thie- 
ra c k  m ia ł w yraz ić  zgodę. O sadn icy  o trz y m u ją  n a jp ie rw  ziem ię w  lenno . Jeże li 
p rz e jd ą  pom yśln ie  te n  ok res, o trz y m a ją  g ru n t  n a  w łasność. G o sp o d arstw a  
o trz y m a ją  w ted y  c h a ra k te r  w łasności dziedzicznych” [...].

f) „ Ja z d a  do S k ierb ieszow a. J e s t  to  je d n a  z now ych w si g łów nych o po­
w ie rzch n i ca  950 h a . D otychczas osiedlono 72 rodziny. S k ła d  osied leńców  je s t

34 E. Południk, op. cit.
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n a s tęp u jący : 25 n iem ieck iego  pochodzen ia , 13 N iem ców  z R osji, 31 N iem ców  
z B esa rab ii, 3 N iem ców  z S erb ii, ra z e m  72 rodziny. K iero w n ik iem  w si głów ­
nej je s t  S S -H a u p ts tu rm fü h re r  H ero ld , k tó ry  w  o s ta tn ic h  6 m ies iącach  z u p e ł­
n ie  p rz e k sz ta łc ił tę  g łów ną  w ieś, ta k  że te ra z  rob i n a  ogół w rażen ie  n iem iec ­
k iej. O godzin ie  12.30 n a s tą p iło  objęcie u rz ę d u  p rzez  n iem ieck iego  w ójta  
i n iem ieck ich  sołtysów. W stęp n e  p rzem ó w ien ie  o za sad n iczy m  zn aczen iu  
o sad n ic tw a  w ygłosił S S -G ru p p e n fü h re r  G lobocnik  jak o  pełnom ocn ik  K o m isa ­
rz a  R zeszy  d la  U m o cn ien ia  N iem ieckości w  d y stry k c ie  lu b e lsk im . Później 
n a s tą p iło  zap rzy siężen ie  w ó jta  i so łty sa  p rzez  la n d ra ta  W e ih e n m a ie ra  z Z a­
m ościa. Po k ilk u  słow ach  p o d z ięk o w an ia  w ypow iedzianych  p rzez  nowego 
w ójta , g u b e rn a to r  F isc h e r  w y raz ił p rzesied leń co m  sw e u z n a n ie  za  do tychcza­
sow ą p racę . Zw rócił uw agę  n a  to , że ju ż  p rzed  osied len iem  w  G en era ln e j 
G u b ern i, w  B e sa ra b ii lu b  gdzie indzie j, w alczyli o sp raw ę  n iem ieck ą  i że 
te ra z  znow u p rz y p a d a  im  w  u d z ia le  być p io n ie ram i n iem ieckości n a  obszarze , 
k tó ry  chw ilow o w  w iększości z a m ieszk an y  je s t  p rzez  obcą ludność , a le  będzie  
n iem ieck i. G u b e rn a to r  d r  F isc h e r  zap ew n ił S S -G ru p p e n fü h re ra  G lobocnika, 
że ze sw ej s tro n y  a d m in is tra c ja  uczyn i w szystko , by  to  w ażn e  zad a n ie  p rz e ­
s ie d le n ia  pop ierać , gdy  ty lko  ogó lnopo lityczna sy tu a c ja  pozw oli n a  k o n ty n u ­
ację p rzes ied leń . Skończył p rzem ów ien ie  ok rzy k iem  n a  cześć F ü h re ra . U ro ­
czystość zakończono o d śp iew an iem  h y m n u  narodow ego”.

Po w izy tac ji jeszcze  k ilk u  w ysied lonych  w si, w  k tó ry ch  gospodarow ali 
„czarn i”, g u b e rn a to r  F isc h e r  w ypow iedział się z d u ż ą  sa ty s fa k c ją  o now ych 
p o rząd k ach  n a  Zam ojszczyźnie: „D otychczas dow iadyw ał się  on  ty lko  o n e g a ­
ty w n y ch  s tro n a c h  p rzes ied len ia : w y d a len iu  n iezb y t p rzy jem n y ch  P o laków  [!] 
(von w en ig  e rfre u lic h e n  P olen) do d y s try k tu  w arszaw sk ieg o  i złym  w pływ ie 
n a  ogólne n a s tro je  ludn o śc i polskiej. D zisia j zobaczył p o zy ty w n ą  s tro n ę  p rz e ­
s ied len ia , k tó ra  u n a o c z n iła  m u  w ielk ie  znaczen ie  całej k w estii p rzes ied leń , 
J e s t  w ięc p rzekonany , że z a d a n ie m  a d m in is tra c ji pow inno być p o p ie ran ie  
ty ch  p rzedsięw zięć”35.

W  zw iązk u  z n a s ila ją c ą  się p a r ty z a n c k ą  a k c ją  odw etow ą, w  k w ie tn iu  
1944 r. zo rgan izow ano  P u łk  S am oobrony  Z am ościa, w  sk ła d  k tó rego  w chodził 
b a ta lio n  policji z Z am ościa , ż a n d a rm e ria  zam o jsk a , p o s te ru n e k  SS z każdej 
w si (SS-L andw ache), ponad to  w szyscy m ężczyźni zdolni do no szen ia  broni, 
s ta le  m ieszkający  w  sw oich w siach. W  Skierb ieszow ie w yznaczono do tej for­
m acji 315 osób, p rzek azu jąc  im  200 k a rab in ó w  i 2 k a ra b in y  m aszynow e36.

Z rozum iałe , że p rz e d s ta w iłe m  tu  jed y n ie  u ry w k i o k u p acy jnych  losów 
S k ierb ieszow a, w ydobyte z d ru k o w an y ch  źródeł. Ż yją  n a d a l  n iek tó rzy  św iad ­
kow ie ów czesnych w y d arzeń , w iele m ogłyby opow iedzieć ich  dzieci. W arto 
p rze to  zb ie rać  re lac je  o nieco ju ż  p rzy k u rzo n e j tra g e d ii Zam ojszczyzny.

35 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium, t. 2, s. 35-40. Sprawozdanie kierownika war­
szawskiej placówki planowania przestrzennego F. Gollerta z wizytacji wysiedlonych terenów na 
Zamojszczyźnie z 10 V 1943.

36 Ibidem, s. t. 2, s. 311-312. Generał SS i Policji w Lublinie J. Sporrenberg z 28 IV 1944 r.
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5. D o le  i  n ie d o le  J a n a  F r a n e c k ie g o  z S u c h o w o l i .  P a c y f ik a c je

Trzeci e ta p  w y sied leń  odbyw ających  się  w  o k resie  le tn im  1943 r. s łu szn ie  
N iem cy n azw a li G ro ß ak tio n , do k tó re j zm obilizow ali 16 ty sięcy  żołnierzy, 
w  sk ła d  k tó ry ch  w chodziły  form acje  SS, S chu tzpo lize i, ż a n d a rm e rii, Sonder- 
d ie n s tu , g estap o , W e h rm a c h tu  i policji u k ra iń sk ie j o raz  czasem  polsk iej (g ra ­
natow ej). W ysiedlono w ów czas 171 w si, z tego 
z p o w ia tu  b iłg o ra jsk iego  89, z tom aszow skiego  
45, z zam ojsk iego  29 i z h rub ieszo w sk ieg o  8, obej­
m u jąc  a k c ją  60 ty sięcy  m ieszkańców , chociaż p la ­
now ano  u su n ą ć  ich  trz y k ro tn ie  w ięcej37.

O p e rac ja  ta , ozn aczo n a  k ry p to n im e m  „W e­
rw o lf I” i „W erw olf I I” t rw a ła  od trzec ie j d ek ad y  
czerw ca do p o czą tk u  s ie rp n ia  1943 r.. Tym  razem  
z o s ta ła  p o łączona z n iezw yk le  o k ru tn y m  te r ro ­
re m  (w ów czas o k re ś la n y m  pacyfikacją), w  czasie 
k tó rego  palono  w iosk i, pojedyncze dom ostw a, do­
konyw ano  m asow ych  egzekucji, p rzep ro w ad zan o  
p rew en cy jn e  a re sz to w a n ia  i w ysy łano  w ysied lo ­
nych  do różnych  obozów, najczęściej n a  M a jd a ­
nek , do k tó rego  w  su m ie  w  la ta c h  1 9 4 2 -4 3  tra fiło  
z Z am ojszczyzny ok. 26 ty sięcy  osób. N a  Z am ojsz­
czyźnie panow ało  p rzek o n an ie , że po likw idacji 
ludn o śc i żydow skiej p rzy sz ła  kolej n a  Polaków . O blicza się, że w  trz e c h  e ta ­
p ach  (1 941-1943) w ysiedlono około 110 ty sięcy  m ieszkańców  z 297 w si38.

O dw ołam  się  obecn ie  do w sp o m n ień  J a n a  F ra n e c k ie g o  z S uchow oli 
(1927-1993), z k tó ry m  zap rzy jaźn iłem  się w  czasie s tud iów  n a  KUL. F ran eck i

11. Jan Franecki (1927-1993)

Ä - . .  T\
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■ Jk: 

pŁ m m r Ę

12. Panorama Suchowoli

37 A. Glińska, op. cit., s. 13.
38 Ibidem; B. Wasser, op. cit., 121-122.
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13. Jan i Zdzisław Franeccy na tle zniszczonego 
w 1939 r. budynku w Suchowoli. Młodszy Zdzi­
sław został wywieziony wraz z rodzicami i ro­
dzeństwem w 1943 r. w okolice Magdeburga. Naj­
starszy Jan uciekł i pracował incognito w swojej 
wsi. Został żołnierzem AK. Po latach napisał rze­
telne wspomnienia o losach Suchowoli w czasie 
okupacji

14. Będąc studentem KUL, Jan Franecki chętnie spotykał się ze swoimi kolegami z Suchowoli. 
Najbardziej łączyły ich przeżycia okupacyjne



Pamiętać o Zamojszczyźnie 1939-1944 22 3

z c z a se m  z w ią z a ł s ię  n ie z w y k le  tw ó rczo  z R a d o m sk im  T o w arzy stw em  
N aukow ym . Je d n a k ż e  n ieza leżn ie  od zw iązków  z z iem ią  rad om sko-k ie lecką , 
F ra n e c k i sw oim  sercem , sw oją  p am ięc ią  p o zo sta ł w ie rn y  p ierw szej b liższej 
ojczyźnie, Z am ojszczyźnie, gdzie k a ż d a  p iędź ziem i p rzy p o m in a ła  m u  dz iec iń ­
stw o i w czesn ą  m łodość, a  w ięc l a ta  szkolne, k rw aw e  w a lk i w  rodzinnej 
Suchow oli w  1939 ro k u  (częściow e sp a len ie  w si, p a s tw ie n ie  się W e h rm a c h tu  
n a d  n iew in n y m i m ieszk ań cam i), początkow e la ta  okupacji, w ysied len ia , p a ­
cyfikacje, boje p a rty z a n c k ie  w  AK, w reszcie  p iw nice U B  i m a tu rę  w  Z am ościu  
(1949). B ył d la  sieb ie  człow iek iem  tw a rd y m , n ie  ro z tk liw ia ł się  n a d  p rzeży ­
c iam i w ojennym i, n iem n ie j t r a u m a  „dziecka Z am ojszczyzny” p o zo sta ła  w  n im  
n a  zaw sze. M im o iż ta k  w iele w ycie rp ia ł od n iem ieck iego  o k u p a n ta , po la ta c h  
u zn a ł, że p rzy szed ł czas n a  p o jednan ie , a le  pod w a ru n k ie m  p o z n a n ia  p rzez 
obie s tro n y  pełnej p raw d y 39. O to fra g m e n ty  jego  n iep u b lik o w an y ch  w spo­
m n ień , do tyczących  Suchow oli:

„29 czerw ca 1943 ro k u  w  w y n ik u  n a  w ie lk ą  sk a lę  zakro jonej pacyfikacji, 
N iem cy a re sz to w a li w iększość m ężczyzn  z w iosek  południow ej Zam ojszczy- 
zny  w yw ożąc ich  do obozu w  Z am ościu . W śród  a re sz to w an y ch  zn a laz ł się 
ta k ż e  i mój ojciec40. 9 lipca  1943 ro k u  p rzyszło  to  n a jg o rsze , czego o b aw ia li­
śm y się  ju ż  od d a w n a  -  w ysied len ie . Bez ojca n ie  m ie liśm y  żadnej szan sy  
ucieczki. W yprow adzono n a s  n a  rozleg łe  p as tw isk o  p o śro d k u  w si, gdzie spo­
tk a liśm y  in n y ch  m ieszkańców  Suchow oli. W śród  spędzonych  by li i ra n n i, 
k tó rzy  p róbow ali ucieczki. Tu dokonano  w stęp n e j selekcji. W ybrano  te  ro d z i­
ny, k tó ry ch  ojcowie lu b  b ra c ia  by li ju ż  «za d ru tam i» , za ład o w an o  n a  fu rm a n k i 
i w yw ieziono do Z am ościa . P on iew aż z n an e  n a m  by ły  w y p ad k i ro zd z ie lan ia  
rodzin , zdecydow aliśm y z m a tk ą  jeszcze  n a  p lacu , że j a  zo s tan ę  w  Suchow oli. 
P rzy łączy łem  się do g ru p y  Polaków , k tó ry ch  N iem cy p ozostaw ili w e wsi. 
T ym czasem  m o ją  m a tk ę  w raz  z czw orgiem  dzieci (n a js ta rsz e  13 la t, n a jm ło d ­
sze 4 la ta )  zaw ieziono do obozu w  Z am ościu  i połączono z ojcem. K ilk a k ro tn ie  
N iem cy  p roponow ali rodzicom  p o d p isan ie  v o lk s lis ty  i w ypuszczenie n a  wol­
ność. Oczywiście rodzice odm ówili. Po paru d n io w y m  pobycie «za d ru ta m i»  
w  Z am ościu , ra z e m  z in n y m i, ro d z in ę  m o ją  w yw ieziono  n a  p rzy m u so w e  
ro b o ty  do R zeszy  w  okolice M ag d eb u rg a . N a  szczęście  dzieci n ie  oddzielono  
od rodziców . R o d z in a  w ró c iła  do P o lsk i w  1946 ro k u . P o m ijam  ca ły  tra g iz m  
sy tu a c ji i d a n te jsk ie  sceny  zw iązan e  z w y sied len iem .

Z o sta łem  sa m  bez g ro sz a  w  k ie szen i, ty lk o  w  k ró tk ic h  sp o d en k ach  
i ko szu li. Z u p e łn ie  bez ro d z in y  n a w e t te j da lsze j (m oja  ro d z in a  w yw odziła

39 J. Jasiński, Wojenne i studenckie lata radomskiego historyka Jana Franeckiego (1927­
-1993). „Biuletyn Kwartalny Radomskiego Towarzystwa Naukowego”, t. 30, 1995, z. 1-4, s. 110-123; 
H. Kisiel, Przedmowa do bibliografii prac Jana Franeckiego, ibidem, s. 124-125; tejże, Biblio­
grafia prac Jana Franeckiego, ibidem, s. 126-131; Zbiory archiwalne J. Jasińskiego 
w Olsztynie. List brata Jana Franeckiego, Zdzisława Franeckiego z 23 II 1995 r.

40 Jest to ważny, a w zasadzie pomijany w literaturze naukowej fragment historii wysie­
dleń na Zamojszczyźnie -  poprzedzanie ich prewencyjnymi aresztowaniami.
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się  z U c h a ń  w  pow iecie h ru b ie sz o w sk im , k tó r ą  z re s z tą  sp o tk a ł je szcze  
g o rszy  los), n iep rzy g o to w an y  do sam o d z ie ln eg o  życia, m ogłem  liczyć je d y n ie  
n a  pom oc in n y ch . I n ie  zaw io d łem  się, chociaż i ty m  in n y m  było b a rd zo  
ciężko.

Jeszcze  9 lipca, zan im  w ysied leńcy  d o ta r li  do Z am ościa , po jaw ili się  n ie ­
m ieccy o sadn icy  p o p u la rn ie  zw an i «czarnym i». Było ich  cz te rd z ieśc i k ilk a  
rodzin . S tan o w ili i s tn ą  w ieżę B abel. Byli w śród  n ich  N iem cy  z B esa rab ii, 
C horw acji, a  ta k ż e  g ru p a  po lsk ich  renegatów , k tó rzy  p o d p isa li vo lk slis tę . Ci 
o s ta tn i pochodzili z okolic G rabow ca pow. h rub ieszo w sk ieg o  i n ie s te ty  z s a ­
m ej Suchow oli. Suchow ola b y ła  w s ią  d u ż ą  liczącą  p rzed  w y sied len iem  około 
330 rodz in , a le  za ledw ie  pięć ro d z in  stchórzy ło  p rzy jm u jąc  obyw ate lstw o  
n iem ieck ie . W  są s ie d n ic h  w iosk ach  v o lk sd eu tsch ó w  n ie  było. W  Suchow oli 
m ie sz k a ła  ta k ż e  g ru p a  p raw o sław n y ch , k tó rzy  z a d ek la ro w ali się ja k o  U k ra ­
ińcy. Tych N iem cy  p rzes ied lili n a  te re n  pow. b iłgorajsk iego .

K ażdy  z w ysied lonych  N iem ców  o trzy m a ł k ilk a  g o sp o d a rs tw  ch łopsk ich , 
ta k , że p o w sta ły  d w a  2 4 -h ek ta ro w e  g o sp o d a rs tw a  n iem ieck ie . In w e n ta rz  
żyw y i m a rtw y  do najd ro b n ie jszeg o  szczegółu  s ta w a ł się w ła sn o śc ią  N iem ca. 
P olacy  n ie  m ogli m ieszk ać  w  sam ej w si. R ozlokow ani n a  k ra ń c a c h  i p rzy sió ł­
k a c h  obow iązan i by li do p racy  w  g o sp o d a rs tw ach  «baorów». W aru n k i m ie sz ­
k an iow e P o laków  by ły  okropne. S tłoczen i po k ilk a  ro d z in  w  jed n e j izbie, bez 
środków  do życia (p rzy d z ia ły  k a rtk o w e  d la  p racu jący ch  og ran icza ły  się je d y ­
n ie  do n iew ielk ie j ilości m arm olady , m a k a ro n u  i m ą k i lu b  ch leba) n ie  byli 
p ew n i n a w e t ty ch  re sz te k  m ien ia , ja k ie  u ra to w a li w  czasie  w ysied len ia . 
«Czarny» m ógł p rzy jść  i z ab rać  Po lakow i k a ż d ą  rzecz, k tó ra  m ogła  m u  się 
p rzy d ać  w  «jego» gosp o d arstw ie . N asied leń cy  zachow yw ali się ja k b y  ju ż  n i ­
gdy s tą d  n ie  m ieli odejść. N a  różnych  z e b ra n ia ch  s ta ra n o  się im  w poić p rz e ­
k o n an ie , że p o z o s ta n ą  tu  n a  zaw sze. P a m ię ta m , po ja k im ś  z e b ra n iu  v o lk s­
d e u tsc h  m ów ił z ca łym  p rzek o n an iem , że je ś li  będzie  dobrze gospodarzy ł 
p rzez  25 la t, to  gospodarstw o , k tó re  obecnie p o siad a , s ta n ie  się jego w ła sn o ­
ścią. U tw orzono n iem ieck ie  sklepy, szkołę, p rzedszko le , a  w  rem iz ie  s tra ż a c ­
kiej coś w  ro d za ju  n iem ieck iego  dom u  k u ltu ry . [...]. W szyscy N iem cy byli 
u zb ro jen i, a  poza ty m  w e w si był p o s te ru n e k  ż a n d a rm e rii. N a  czele w si s ta ł  
D orffuh rer, zaw sze S S -m an  w  s to p n iu  podoficera. P ie rw szy m  był Schupper, 
a  po n im  funkcję  tę  p e łn ił n iezw ykle  o k ru tn y  wobec P o laków  S te p h a n . P o ­
ś ro d k u  w si um ieszczono gong, k tó ry  o godzin ie  6.00 ra n o  obw ieszczał w sz y s t­
k im  P o lak o m  p o czą tek  pracy. W ystarczyło  k ilk a  m in u t sp ó źn ien ia , ab y  n a r a ­
zić się  n a  k a rę  ch łosty  z rę k i S te p h a n a , k tó ry  w  ty m  celu  czyhał n a  drodze 
po lu jąc  n a  spóźn ia lsk ich . Szkoły  d la  dzieci po lsk ich  we w szy stk ich  w ysied lo ­
n y ch  w io sk ach  z o s ta ły  z a m k n ię te . R ów nież z o s ta ły  z a m k n ię te  kościoły, 
a  n ab o ż e ń s tw a  zak azan e .

Z a k azan e  by ły  ta k ż e  w szy stk ie  k o n tak ty , poza  p racą , m iędzy  «czarnym i» 
a  P o lak am i. W prow adzono godzinę policyjną. Z o sta ła  o g ran iczo n a  sw oboda 
p o ru sz a n ia  się  po okolicznych w ioskach . W  zasad z ie  w ym agano  odpow iedniej 
p rz e p u s tk i, a le  tego  sp ec ja ln ie  n ie  p rz e s trz e g an o , ty m  b a rd z ie j że m iejscow a



Pamiętać o Zamojszczyźnie 1939-1944 22 5

ludność  zby t dobrze z n a ła  różne  d różk i i ścieżki, aby  m o żn a  było n a d  n im i 
rozciągnąć  n iem ieck ą  k o n tro lę”41.

A u to r ty ch  słów  -  J a n  F ra n e c k i -  złożył p rzysięgę  żo łn ie rza  A K  w  s ie rp ­
n iu  1943 r., n a  ręce „D ziadka” Jó ze fa  G ałaszk iew icza , p rzy b ie ra jąc  p seu d o ­
n im  „O rlik”. Jeg o  dow ódcą był kpr. „O łów ek” S ta n is ła w  S zyku ła . F ra n e c k i 
zo sta ł łączn ik iem  pom iędzy  poszczególnym i o d d z ia łam i p a r ty zan ck im i, obo­
w iązk i te  w ypełn ia ł nocam i, w  d z ień  p raco w ał w  „ B a u tru p p e ” w  Suchow oli. 
O dbył k u rs  podoficersk i, o trzy m u jąc  s to p ień  k a p ra la . N a leża ł do R ejonu  K ra- 
snobrodzkiego , k tó ry  w chodził w  sk ła d  9. P u łk u  P iech o ty  im . G en. W ład y sła ­
w a  S ikorsk iego . Z czasem  zo sta ł p rzydz ie lony  do o d d z ia łu  ppor. „D oliny” 
A d am a  P io trow sk iego . B ił się  m .in . 23 lip ca  1944 r. pod J a c n ią 42. Był jed n y m  
z na jm ło d szy ch  akow ców  w  R ejonie K rasn o b ro d zk im .

P a rty z a n c i sp a lili w  lis to p ad z ie  1942 r. w ieś L ipsko  z n as ied lo n y m i ta m  
N iem cam i. W  odw ecie ż a n d a rm e ria  d o k o n a ła  s tra sz liw e j m a s a k ry  w  Biało- 
woli, zn a jdu jącej się n ied a lek o  od m ie jsca  z a m ie sz k a n ia  F ran eck ieg o , z a b ija ­
ją c  w szy stk ich  m ieszkańców . In n y m  ra z e m  spacyfikow ano  R adoszyce, gdzie 
zam ordow ano  60 osób. N iem al codzienn ie  chow ano w  Suchow oli, czasem  po 
k ilk a n a śc ie  zw łok jedn o cześn ie , o fiary  n iem ieck ich  zbrodn iarzy , w  ty m  zn a jo ­
m ych  i k ilk u n a s to le tn ic h  rów ieśn ików  J a n k a  F ran eck ieg o , z k tó ry m i ta k  
n ied aw n o  chodził do szkoły. P a trz y ł n a  to  w łasn y m i oczym a. N ocam i g rz e b a ­
no p a rty zan tó w . G roza  o g a rn ę ła  m ieszkańców .

W  d n iu  27 s ty czn ia  1944 r. oddzia ł A K  z a a ta k o w a ł Suchow olę. Zabito  
trz e c h  «czarnych», k ilk u  v o lk sd eu tsch ó w  u k a ra n o  ch ło stą , z a b ran o  do la su  
w iele koni, św iń  itp . N a to m ia s t n ie  u d a ło  się  schw ytać  o k ru tn eg o  D orffuhre- 
r a  S te p h a n a , k tó ry  spokojn ie  dokończył życie w  USA . Później zab ito  we w si 
e se sm a n a , F ra n z a  K a ra tw ę  z C horw acji, m ającego  n a  su m ie n iu  k ilk u  P o la ­
ków, m .in ., ja k  p isze  F ra n e c k i, „wdowę B ry ło w ą za  to, że t a  «ukrad ła»  snopek  
zboża z w łasnego  pola, a  te ra z  należącego  do jed n eg o  z «czarnych»”43.

P isze  dalej F ra n e c k i o odw ecie za  a ta k  n a  Suchow olę:
„R eakcja  w ładz n iem ieck ich  b y ła  «norm alna»  -  za  trz e c h  zab ity ch  N iem ­

ców ro z s trz e la n o  w  lu ty m  1944 ro k u  30 Polaków , w ięźniów  przyw iezionych  
z Z am ościa. E g zek u c ja  odby ła  się  w  są s ie d n im  Potoczku , w si leżącej p rzy  
szosie Z am ość -  K rasn o b ró d . N iem cy o baw ia li się  p rzep ro w ad zić  egzekucję  
w  Suchow oli otoczonej la sam i. E g zek u c ja  b y ła  pub liczn a . W szyscy P olacy

41 Zbiory archiwalne J. Jasińskiego. J. Franecki, Relacja z działalności w organizacji 
i oddziałach partyzanckich 9 Pułku Piechoty Armii Krajowej na Zamojszczyźnie w 1943-1944 
roku, Radom 1972 (mps), s. 1-4.

42 Ibidem, s. 6-8; J. Grygiel, op. cit., s. 144, 148 -  jedną z wartościowych pozycji dotyczą­
cych walk partyzanckich jest praca o charakterze nie tylko wspomnieniowym W. Hryniewickie- 
go, My z Zamojszczyzny, Warszawa 1970, wyd. II 1988 r. Na temat struktur organizacyjnych AK 
na Zamojszczyźnie zob. J. Turowski, Historia OP 9. W: Armia Krajowa na środkowej i południo­
wej Lubelszczyźnie i Podlasiu. Materiały sesji naukowej KUL, 24-25 IX 1985 r. Pod red. 
T. Strzembosza, Lublin 1993, s. 51-92.

43 Zbiory archiwalne J. Jasińskiego. J. Franecki, Relacja..., s. 12.
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z Suchow oli zo sta li p rzy p ęd zen i p rzez  żan d a rm ó w  do Po toczka, gdzie s ta li  się 
św iad k am i ro z s trz e la n ia  30 n iew in n y ch  o fia r”44.

N a jp o tw o rn ie jszą  zb rodn ię  n a  Z am ojszczyźnie popełn iono  w  S ochach, p a ­
ląc  c a łą  w ieś i m o rd u jąc  -  ja k  w y k aza ły  o s ta teczn ie  b a d a n ia  -  180 m ie sz k a ń ­
ców45. C ały  św ia t p a m ię ta  o losie czesk ich  L idic i fran cu sk ieg o  O radour. 
A k to  s ły sza ł, p o za  lu b e lsk im i h is to ry k a m i i h is to ry k a m i l a t  o k u p ac ji, 
o m ordz ie  w  Sochach? W  K itow ie zab ito  145 osób, w  M ajd an ie  S ta ry m  63, 
w  W iszen k ach  31. M eldow ała  A rm ia  K ra jo w a  do L ondynu : „W odw et za

w ykolejony w  d n iu  28 III  [1943] pociąg  w oj­
skow y n a  lin ii Z w ierzyniec -  K rasn o b ró d  sp a ­
lono całkow icie 10 okolicznych  wsi: P ardysów - 
k a , R óżaniec, M a jd a n  K a sz te la ń sk i, D zików  
Nowy, W ytłoczka, B agno, B rzeziny, R u tk a , Ob- 
rocz i T erespol. P o n ad  300 osób rozstrze lano  n a  
m iejscu, ponad  400 wywieziono częściowo n a  ro ­
boty do R zeszy (zdolnych do pracy)”, re sz tę  do 
różnych obozów45.

W  te n  sposób m o żn a  by  c iąg n ąć  d łu g ą  li­
ta n ię  zbrodni. N ie  p rze sad zę , je ś li  pow iem , że 
n a  Z am ojszczyźnie n ie  is tn ie je  a n i je d n a  m ie j­
scowość, k tó re j n ie  d o tk n ę ły b y  w  w iększym  
lu b  m n ie jszy m  s to p n iu  re p re s je  ze s tro n y  o k u ­
pantów . W  p e łn i tr iu m fo w a ła  z a sa d a  odpow ie­
dzia lności zbiorow ej47.

W  ty m  m ie jscu  w y p ad a  m i jeszcze  w  k ilk u  
słow ach  w spom nieć  o ciotce Zofii J a s iń sk ie j , 
k tó ra  w  lis to p ad z ie  1942 r., w  czasie  w y sied le ­
n ia  Ł a b u ń  u c ie k ła  do G ó reck a  K ościelnego  
w  pow. b iłg o ra jsk im . A le losy  w o jen n e  Za- 
m ojszczyny n ie  om inęły  je j i w  now ym  m ie j­
scu. Niem cy, zam ie rza jąc  zlikw idow ać n a  ty ch  

te re n a c h  p a r ty z a n tk ę  p o lsk ą  i sow iecką, p rzep ro w ad zili w  d n ia c h  9-14 czerw ­
ca  1944 r. w  la sa c h  ja n o w sk ic h  i lip sk ich  d u ż ą  operację  pod k ry p to n im em  
„ S tu rm w in d  I”. J e d n a k ż e  p a r ty z a n to m  u da ło  się w y m k n ąć  do P uszczy  Sol­
skiej. W ów czas okupanci, zgrom adziw szy  w iększe siły  w  liczbie około 30 ty s ię ­

44 Ibidem, s. 5.
45 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium op. cit., t. 2, s. 83, przypis 2: „Masowego mordu 

na ludności Sochy dokonał okupant 1 VI 1943 r. zabijając ponad 180 mieszkańców i paląc przy 
użyciu samolotów niemal doszczętnie całą wieś (ocalały jedynie 3 zabudowania)”.

46 Ibidem, t. 2, s. 11. Meldunek AK do Naczelnego Wodza w Londynie z 17 IV 1943 r.
47 Najwięcej materiałów na temat pacyfikacji Zamojszczyzny zawierają wydawnictwa 

Z. Klukowskiego, szczególnie Terror niemiecki na Zamojszczyźnie, Zamość 1946, a z później­
szych Zamojszczyzna w okresie okupacji, op. cit. oraz C. Madajczyka Zamojszczyzna -  Sonderla­
boratorium SS, op. cit.

15. Zofia Jasińska, ciotka autora. 
Najpierw została wysiedlona z Ła­
buń, następnie z Górecka Kościel­
nego, pow. biłgorajski. Transporto­
wanej na Majdanek, dzięki pomo­
cy rodziny w ostatniej chwili uda­
ło się zbiec w Lublinie
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cy żo łn ierzy  (Niemcy, K ałm ucy, U kra ińcy ), 21 czerw ca p rz y s tą p ili  do ponow ­
nej akcji, n azw an e j „S tu rm w in d  I I”, k tó ra  t rw a ła  do 25 czerw ca. Do n a jb a r ­
dziej zn anych , c iężk ich  w a lk  doszło pod O su ch am i, w  czasie  k tó ry ch  polscy 
p a rty z a n c i, p rzy  dużych  s t r a ta c h  w yrw ali się z o k rążen ia . O ddzia ły  sow ieckie 
b ijąc  się  osobno, ta k ż e  n ie  d a ły  się za m k n ą ć  w  kotle.

G órecko K ościelne zna laz ło  się  w  c e n tru m  d z ia ła ń  w ojennych  o raz  pacy- 
fikacyjnych . N iem cy ro zs trze liw a li w szy stk ich  m ężczyzn  w  w iek u  1 6 -6 0  la t, 
n a to m ia s t  s ta rsz y c h  o raz  dzieci i ko b ie ty  w ysied la li i w yw ozili, p rzew ażn ie  
do obozów, w sie  palili. S am  p a m ię ta m  w  L u b lin ie  przyw ożonych  k o le ją  n ie ­
szczęsnych  m ieszk ań có w  Zam ojszczyzny, k tó ry c h  n a s tę p n ie  pędzono p rzy  
w rz a sk a c h  „schneller, sc h n e lle r” i u ja d a n iu  psów, n a  M ajd an ek . D la  e s k o r tu ­
jący ch  N iem ców, w szyscy oni by li „B an d iten ” lu b  dziećm i bandytów .

Ciocię Zosię p rze trzy m y w an o  n a jp ie rw  w  obozie w  Z w ierzyńcu , n a s tę p n ie  
sze reg  d n i pod gołym  n ieb em  w  Z am ościu , w reszcie  p rzyw ieziono  do L u b lin a . 
T u ta j u da ło  się je j p rzez  polskiego k o le ja rz a  zaw iadom ić  n a s  o sw oim  losie. 
M a tk a  i je j s io s tra  J u l ia  P aczo só w n a  pobieg ły  n a ty c h m ia s t do F a b ry k i M a­
szyn  i N a rzęd z i R olniczych p rzy  u l. 1 M aja , gdzie u jrz a ły  j ą  n a  podw órzu  
w śród  t łu m u  in n y ch  kobiet. B ra m y  p ilnow ało  2 U kraińców . C io tk a  J u l ia  
w esz ła  do śro d k a , chw yciła  o tę p ia łą  szw ag ie rk ę  za  ra m ię  i ra z e m  sk ie ro w ały  
się do bram y. J e d e n  U k ra in ie c  n ie  chciał ich  w ypuścić, a le  d ru g i, z sercem  
b ard z ie j litościw ym , pow iedział: „puskaj, p u sk a j”. Z a  chw ilę  w szy stk ie  p an ie  
by ły  w  n aszy m  dom u. N iew iele  b rakow ało , aby  c io tk a  Z osia z n a la z ła  się  n a  
M a jd an k u . P odz iw ia liśm y  odw agę c io tk i Ju lii.

6 . D z ie c i  Z a m o js z c z y z n y

W śród  110 ty sięcy  w ysied lonych  znajdow ało  się trzy d z ieśc i k ilk a  tysięcy  
dzieci do la t  14, z k tó ry ch  w ysłano  do N ie m ie c - ja k  w ów czas m ów iono -  „na 
r a s ę ”, czyli celem  germ an izac ji, 4,5  ty s iąca . Z u w ag i n a  w ie lk ie  m rozy  n a j t r a ­
giczniejszy był los dzieci w yw ożonych z im ą  1942/43 roku . R atow ano  je  w  W ar­
szaw ie, Łodzi, P ab ian icach , S ie ra d z u  i n a  in n y ch  s ta c ja c h  w  czasie  tra n s p o r ­
tu  do III  Rzeszy. N a to m ia s t w  G en era ln e j G u b e rn i wywożono je  do p o w ia tu  
chełm skiego , w łodaw skiego, garw olińsk iego , siedleckiego, a  n a w e t n a  P om o­
rze. G dzie było m ożna, u m ieszczano  je  w  szp ita lach . Z y g m u n t K lukow ski, 
zn a n y  k ro n ik a rz  la t  okupacji, le k a rz  ze S zczebrzeszyna, op isu je  sy tu ac ję  
w  p o b lisk im  Z w ierzyńcu  (la to  1943 r.):

„Ale n a jw ięk sze  w rażen ie , od k tó rego  n ie  m ogłem  się o trz ą sn ą ć  p rzez 
d łuższy  czas, sp raw iły  n a  m n ie  chore dzieci w  sz p ita lu  o rdynack im . Było ich  
p rzeszło  40, ty lko do la t  5. C h o ru ją  p rzew ażn ie  n a  czerw onkę i odrę. W  m ały ch  
n ap rę d c e  sk leconych  d re w n ia n y c h  łóżeczkach  le ż ą  po dw oje w yniszczone 
i w ychudzone ta k , że podobne s ą  raczej do trupków . N iek tó re  zd row sze leża ły  
w  c ien iu  d rzew a  n a  tra w ie  n a  podw órzu  [...]. B ardzo  dużo p a ń  i panów  
zw ierzyn ieck ich  po k ilk a  godzin  i w  dz ień  i w  nocy p e łn i tu  dyżury, gorliw ie
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za jm u jąc  się ty m i n ieszczęsn y m i o fia ram i n iem ieck iego  b a rb a rz y ń s tw a , k a r ­
m ią  je , m yją, n o sz ą  n iem o w lę ta  n a  rę k a c h ”48.

S p raw o zd an ie  P o lsk i Podziem nej: „ ...do  C h e łm a  przyw ieziono  7 w ago­
nów  dzieci z p o w ia tu  zam ojskiego. K ażdy  w agon  je s t  p iln o w an y  p rzez  2 
gestapow ców , k tó rz y  nikogo do w agonów  n ie  d o p u szcza ją  [...] .” P rzez  ca łą  
drogę rozlegał się p łacz i la m e n t dzieci49.

16. Grupa dzieci zamojskich, która znalazła opiekę w polskim schronisku Rady Głównej Opie­
kuńczej w Warszawie

„Głos P ra c y ”, o rg a n  P olsk iego  Z w iązku  W olności, 18 lu tego  1943 roku , 
re la c ja  św ia d k a  z Siedlec:

„W d n iu  31 s ty c z n ia  [1943 r.] w  n ied z ie lę  p rzyby ł do S ied lec  je d e n  
z tra n sp o r tó w  w yrzuconych  z Z am ojszczyzny  -  dzieci i starców . A w ięc to 
rzeczyw istość a  n ie  s tu g ę b n a  p lo tk a . Ból śc isk a  za  gard ło , łzy się  do oczu 
c isn ą  n a  w idok ty ch  o b d arty ch , w y nędzn ia łych , zm a rz n ię ty ch  i p ad a jący ch  
z o m d len ia  p o stac i [...]. W ieść o dziec iach  z Z am ojszczyzny lo tem  b łyskaw icy  
obieg ła  całe m iasto . P rz e d  b ra m ą  [szp ita la ] zeb ra ł się  t łu m  lu d z i i z godziny 
n a  godzinę zaczął się pow iększać. S po łeczeństw o sa m o rz u tn ie  zareagow ało  
n a  w idok  narodow ego  n ieszczęścia . T ysiące r ą k  b ra tn ic h  w yciągnęło  się 
z p ie rw szą , b ezp o śred n ią , o f ia rn ą  pom ocą. S e tk i m a te k  po lsk ich  zareagow ało  
żywo n a  n iedo lę  m a lu czk ich ”50.

48 Z. Klukowski, op. cit., s. 362.
49 Zamojszczyzna -  Sonderlaboratorium t. 1, s. 351. Raport Polski Podziemnej z 16 I 1943 r.
50 Ibidem, s. 406-407; Głos Pracy, 1943 z 18 II.
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2 lu tego  1943 r. odbył się w  S ied lcach  m an ife s tacy jn y  pogrzeb  22 ofiar 
w y sied leń  z Zam ojszczyzny, w  ty m  11 dzieci, zm arły ch  jeszcze  w  w agonach .

S p raw o zd an ie  S ic h e rh e itsd ie n s tu  z W arszaw y  o pogrzebie  w  S iedlcach:
„T łum y zb ie ra ły  się  p rzed  kościołem , ta k  że było m niej w ięcej obecnych  3 

do 4 ty sięcy  ludzi. C erem on ie  pogrzebow e odp raw ił b isk u p , k tó ry  n a  po lece­
n ie  w ładz  odp raw ił je  k ró tko . T ru m n y  p rzez  całe  m ia s to  n ieś li m łodzi Polacy, 
p rzy  czym  tłu m  zachow yw ał się  s to sunkow o  spokojnie. W  uroczystośc i ko­
ścielnej w zięły  u d z ia ł w  zw arty ch  sze reg ach  dzieci szkolne. R ep re z e n to w an a  
b y ła  p raw ie  c a ła  p o lsk a  in te lig en c ja  m ia s ta . W śród  n iej m o żn a  było zauw ażyć 
ta k ż e  po lsk ich  u rzęd n ik ó w  w  służb ie  n iem ieck ie j”. W  tej sy tu ac ji -  czy tam y  
dale j -  „pogrzeby  z u d z ia łe m  tłu m ó w  z o s ta ły  z a k a z a n e ”. N iem n ie j, gdy 
w  M ordach  S ied leck ich  i Ł osicach  zm arło  29 osób, i tu ta j  „pogrzeb p rz e ­
ksz ta łc ił się  w  d em o n strac ję , w  k tó re j w zię ła  u d z ia ł p raw ie  c a ła  lu d n o ść”51.

M ało się p a m ię ta , że dzieci z Z am ojszczyzny  tra f iły  ta k ż e  n a  Pom orze, n a  
K aszuby. T am  N iem cy sp rzed aw a li je  po 40 m arek . W  G arczyn ie  koło K oście­
rzy n y  um ieszczono 400 dzieci zam ojsk ich . W ów czas zjechało  ta m  „w ielu  P o la ­
ków  z P om orza , m iędzy  in n y m i w ie lu  K aszubów , by  w ykupyw ać dzieci, do­
szło do zajść z o k u p a n te m ” -  donosiły  w ładze  P o lsk i P o d z iem n ej52.

W n io s k i

N ie n a p isa łe m  n in ie jszego  szk icu , by  godzić w  ideę  p o ro zu m ien ia  i po jed­
n a n ia  polsko-n iem ieckiego . S am  w y pow iada łem  się  k ilk a  ra z y  n a  rzecz tego 
p ro cesu  i n ie  cofam  a n i jed n e j m yśli. N iem nie j, je d n y m  z w aru n k ó w  uczciw e­
go p o jed n an ia , j e s t  znajom ość p raw d y  po obu  s tro n ach . N ie jed n o k ro tn ie  m o­
głem  się p rzekonać , i n ie  ty lko  ja , że w  N iem czech  p a n u je  g e n e ra ln ie  igno ­
ra n c ja  n a  te m a t  zb rodn i d o k onanych  w obec P o laków  w  la ta c h  1939-1945 . 
Sw ego ro d za ju  tego p rz y k ła d e m  b y ła  w ie lk a  w y s ta w a  n iem ieck a  o zb ro d n iach  
W e h rm a c h tu  w  la ta c h  1941-1944 . D laczego n ie  od ro k u  1939? I d ru g i, cy to­
w an y  ju ż  p rzy k ład , dotyczący S k ierb ieszow a. D z ien n ik a rze  n iem ieccy  odw ie­
dzający  tę  m iejscow ość w  zw iązk u  z w yborem  now ego p re z y d e n ta  H o rs ta  
K o h lera , n ie  chcieli w ierzyć, że część w ysied lonych  s ta m tą d  tr a f i ła  do O św ię­
cim ia, bo ta m  m ie li g in ąć  ty lko  Żydzi. P o tw ie rd za  n iezna jom ość  w spółcze­
snych  N iem ców  o p o stępow an iu  naz is tó w  w  czasie okupacji P o lsk i d r  A n d reas  
K ossert, p raco w n ik  n au k o w y  N iem ieckiego  In s ty tu tu  H isto rycznego  w  W ar­
szaw ie. N a p isa ł on, że d la  N iem ców  zb rodn ie  w  Polsce k o ja rz ą  się po dziś 
d z ień  ty lko  z H o lo k au s tem .54 R ów nież d łu g o le tn i o b se rw a to r s to su n k ó w  po l­
sko -n iem ieck ich  P io tr  Jen d ro szczy k , w raz  z K a ta rz y n ą  Zuchow icz, s tw ie rd z i­
li: „O w y sied len iach  z Z am ojszczyzny czyli o G en e ra ln y m  P la n ie  W schodnim

51 Ibidem, t. 1, s. 384. Relacja Sicherheitsdienstu w Warszawie z lutego 1943 r.
52 Ibidem, t. 1, s. 517, Polska Podziemna z 27 III 1943 r.
53 K. Bartoszewski, Sturmwind II. Walki w Puszczy Solskiej 21-25 czerwca 1944 r. 

W: Armia Krajowa, op. cit., s. 93-278.
54 A. Kossert, Jeszcze Polski nie pojęli, Forum, 38, 22 IX. Przedruk z „Die Zeit”, 2003, 4 IX.
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u sły sze li k ilk a  m iesięcy  te m u  w  k o n tek śc ie  S k ie rb ieszow a, m ie jsca  u ro d zen ia  
obecnego p re z y d e n ta  R F N ”55. W  czasie m ego w y k ład u  w  1995 r. w  B u n d e s re ­
p u b lik  m ów iłem  m .in . o te rro ry s ty c z n y ch  n a lo ta c h  L u ftw affe  we w rześn iu  
1939 r. n a  ludn o ść  cyw ilną. N iem ieccy  słuchacze  n ie  d ow ierzali m i. Zdaję 
sobie sp raw ę  z tego , że s to p ie ń  znajom ości n iem ieck ich  zb rodn i w  Polsce 
(poza H o locaustem ) je s t  zaw sze t ru d n y  do u s ta le n ia .

Dość liczne o s ta tn io  p o lsk ie  p u b lik ac je  n a  te m a t  w y sied leń  p o p e łn ia ją  
pow ażny  b łą d  polityczny, pon iew aż o p isu ją  p rzew ażn ie  w y sied len ia  N iem ców  
p rzez  P o laków  o raz  w y sied len ia  P o laków  z ZSRR, a  p o m ija ją  w y sied len ia  
P o laków  p rzep ro w ad zan e  p rzez  N iem ców. Tego ro d za ju  d ez in fo rm acją  je s t  
m .in . zb iór w sp o m n ień  W ypędzeni ze W schodu  w y d an y  p rzez  B o ru ss ię56. Czy 
rzeczyw iście  n ie  m o żn a  było o trzy m ać  w sp o m n ień  w ysied lonych  z W ielkopol­
sk i, P om orza , Zam ojszczyzny, W arszaw y?

D ochodzi też  do m a n ip u lac ji in te rp re ta cy jn y c h . P ró b u je  się czasem  sp ro ­
w adzić  do w spólnego m ia n o w n ik a  los po lsk ich  w ysied lonych  z losem  n iem iec ­
k ich  nasied leńców . C y tow ane tu  w sp o m n ien ia  J a n a  F ran eck ieg o , a  n ie  odb ie­
g a ją  one w  ty m  z a k re s ie  od in n y ch  re lac ji, w y k a z u ją  o lb rzy m ią  p rzep aść  
pom iędzy  p o lsk im i «tubylcam i» a  n iem ieck im i «czarnym i», k tó rz y  n a  k ażd y m  
k ro k u  u d o w ad n ia li ty m  p ie rw szym , k to  je s t  w  Polsce p raw d ziw y m  n a ro d em  
panów.

S yn  m oich p rzy jació ł u rodzony  i w ychow any n a  W arm ii, nauczyciel, ob­
serw u jący  a k tu a ln e  re lac je  po lsko-n iem ieck ie , po ra z  p ie rw szy  p rzed  trz e m a  
la ty  odw iedził Zam ojszczyznę. Po pow rocie sk o n s ta to w a ł k ró tko : „Po jednan ie  
po lsko-n iem ieck ie  pow inno się odbyć w  Z am ościu”.

I tu  dochodzim y do sp o ru  w  sp raw ie  C e n tru m  przeciw ko  W ypędzeniom , 
sp o ru , k tó ry  w ciąż się o d n aw ia  i w ciąż b u lw ersu je . J e s t  rzeczą  oczyw istą , że 
pom ysł w y b u d o w an ia  tego  p o m n ik a  p o w sta ł w  zw iązk u  z id e ą  u fu n d o w a n ia  
p o m n ik a  H o lo cau stu , m a  być jego  k o n k u ren c ją , m a  u d o w ad n iać , że chociaż 
N iem cy p ope łn ili zb rodn ie  n a  n a ro d z ie  żydow skim , to  je d n a k  sam i też  p ad li 
o fia rą  zem sty  i na jw ięk szy ch , w ciąż n ie  p rzed aw n io n y ch  zb rodn i ze s tro n y  
zwycięzców, k tó re  m o żn a  po rów nać ze zb ro d n iam i n iem ieck im i. Tego ro d za ju  
pog lądy  E rik i S te in b a c h  m o żn a  w yczytać we „ F ra n k fu r te r  A llgem eine  S o n n ­
ta g sz e itu n g ” (3 X 2004)57.

J a k  w  te j sy tu ac ji w in n a  się zachow ać P o lska?  Z rozum ia łe , że n ie  m oże 
zabron ić  N iem com  budow y C e n tru m  przeciw ko  W ypędzeniom , ale  w in n a  się 
od tego  p rzed sięw zięc ia  zdecydow anie  odciąć, bo n ieza leżn ie  od z a k ła m a n ia

55 P. Jędroszczyk, K. Zuchowicz, Polska przegrywa bitwę o pamięć, Rzeczpospolita, 2004, 
15 XII.

56 Wypędzeni ze Wschodu. Wspomnienia Polaków i Niemców. Red. H.-J. Bömelburg, 
R. Stössinger, R. Traba, Olsztyn 2001. Stowarzyszenie Wspólnota Kulturowa Borussia; por. 
trafną, krytyczną recenzję S. Ciesielskiego z Wrocławia (Komunikaty Mazursko-Warmińskie, 
2002, nr 2, s. 302-305).

57 Powtarzam za H. Brumlik, Wer Sturm sät -  Die Vertreibung der Deutschen, Berlin 
2005, s. 114.
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histo rycznego , będzie  ono po lityczn ie  szkodliw e d la  naszego  k ra ju  bez w zg lę­
d u  n a  to , czy p o w stan ie  w  B erlin ie , czy we W rocław iu. N a w e t gdyby w  te n  
czy in n y  sposób zo sta ły  uw zg lędn ione  o fiary  o k u p an tó w  („Sieć przeciw ko 
w ypędzen iom ”),58 to  ilu  w ysied lonych  P o laków  p rzec iw staw im y  12 m ilionom  
„w ypędzonych” N iem ców ? 2,5-3 m iliony? Tu będzie  d z ia ła ła  m a g ia  liczb, o k a ­
że się, że N iem cy s ą  na jw ięk szy m i o fia ram i wojny. Z re sz tą  liczba  12 m ilionów  
w ysied lonych  w y m ag a  oczyw istej w eryfikacji. W ystarczy, gdy się  w eźm ie pod 
uw agę, że w licza się do n iej m iliony  osób, k tó re  u c iek ły  p rzed  A rm ią  C zerw o­
n ą , a  ta k ż e  późn ie jszych  przesiedleńców .

J a k  w sk azu je  dośw iadczen ie , w ciąż p o w in n iśm y  p rzypom inać , k to  w yw o­
ła ł w ojnę. W  nasze j d y sk u sji je s t  to  a rg u m e n t n ie zm ie rn ie  w ażk i. P rzed e  
w szystk im  n ie  m ożna też  n ie  dostrzegać  okupacji i sk u tk ó w  w ojny i zam ykać  
je  s p ra w ą  w y sied leń  u  sch y łk u  w ojny i po je j zakończen iu , a  ta k  rzecz m a  
w yg lądać  w  C e n tru m  przeciw ko W ypędzeniom . W ojna w  Polsce -  to  b o m b a r­
dow anie  w e w rz e śn iu  1939 ro k u  m ia s t  o tw a rty c h  i w si n a  czele z W ielun iem , 
szp ita li, s trz e la n ie  do ludnośc i cyw ilnej łączn ie  z dziećm i, to  zb rodn ie  n ie  
ty lko  SS, a le  i W eh rm ach tu , m asow e zab ijan ie  zak ładn ików , p a le n ie  se te k  
w si, śm ie rć  m ilionów  w  obozach, w ięz ien iach , zb u rzen ie  W arszaw y, wywóz n a  
p rzym usow e robo ty  do III R zeszy  b lisko  trz e c h  m ilionów  osób itd . itd .59

N ieza leżn ie  za te m  od tego, j a k  zo s tan ie  z rea lizo w an y  pom ysł b u d o w a n ia  
C e n tru m  przeciw ko W ypędzeniom , P o lsk a  p o w in n a  p rz y s tą p ić  i to  ja k  n a j­
szybciej, do p o w o łan ia  m u zeu m , k tó re  by  obrazow ało  c a ło k sz ta łt lu d o b ó js tw a  
i n iep raw o śc i obu to ta lita ry zm ó w . N ie je s t  to  m o ja  propozycja, zgłosił j ą  n a  
sesji n aukow ej w  O lsz ty n ie  23 w rz e śn ia  2003 ro k u  ów czesny  p rezes  In s ty tu ­
tu  P am ięc i N arodow ej, p ro feso r L eon  K ieres. D obrze, że m am y  M uzeum  
P o w s ta n ia  W arszaw sk iego , a le  to  n ie  w szystko . O k u p ac ja  m ia ła  n ie jedno  
im ię. N eg a ty w n ie  odnosi się  do p ro je k tu  „Sieci p rzeciw ko w ypędzen iom ” ta k ­
że K az im ierz  M ichał U jazdow sk i, ja k  rów nież  do p om ysłu  W ład y sław a  F rasy - 
n iu k a  i B ro n is ła w a  G e rem k a  s tw o rz e n ia  we W rocław iu  C e n tru m  P o je d n a n ia  
Polsko-N iem ieckiego . N a to m ia s t jego in ic ja ty w a  u tw o rz e n ia  C e n tru m  Soli­
d a rn o śc i i W alk i z T o ta lita ry zm em  je s t  zb liżona do p ro je k tu  L eo n a  K ie re sa  
i chyba  n a jb a rd z ie j rac jo n a ln a , bo w y sied len ia  u jm ie  w  ca ło k sz ta łc ie  -  p o w ta ­
rz a m  -  zb rodn i przeciw ko ludzkości. J u ż  po n a p is a n iu  p ierw szej w ersji n i ­
niejszego  te k s tu  o trzy m a łem  c e n n ą  k s ią ż k ę  o sporze w  sp raw ie  C e n tru m  
przeciw ko W ypędzeniom , w y d a n ą  p rzez  In s ty tu t  Z achodn i w  P o zn an iu . N ie 
je s t  tu  m iejsce n a  je j recenzję , zacy tu ję  ty lko  je d n ą  z w ażn ie jszy ch  k o n s ta ta ­

58 Np. przewodniczący Rady Kościoła Ewangelickiego w Niemczech, biskup Wolfgang Hu­
ber jest zdecydowanym przeciwnikiem pomysłu Eriki Steinbach, ale i on popierając upamiętnie­
nie losów przesiedleńców nie tylko niemieckich, wyjmuje problem z całokształtu zbrodni II 
wojny światowej (Rozmowa z biskupem Wolfgangiem Huberem, Rzeczpospolita, 2005, 19 IX).

59 Chociaż niemieckiego barbarzyństwa z lat okupacji nie wylicza wprost Irena Lipowicz, 
ekspert od stosunków polsko-niemieckich, właśnie tak należy uznać jej zdanie: „Nie zgadzamy 
się na koncepcję «Centrum», które wyrywa rok 1945 z dramatycznego kontekstu historycznego” 
(Fałszywa droga do poznania, Tygodnik Powszechny, 2005, nr 38, 18 IX.)
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cji a u to ra , Z b ign iew a M azu ra : „W k ażd y m  raz ie  u p a m ię tn ie n ie  «wypędzeń» 
w  szerszy m  k o n tek śc ie  n iem ieck ich  «ofiar» n ie  je s t  obecnie w  R epublice  F e d e ­
ra ln e j p ro b lem em  m arg in a ln y m . N iem cy  ch cą  w yjść z c ien ia  o sk a rż e ń  o ro z ­
p ę ta n ie  narodow ej w ojny i u ruchom ien ie  m asow ej ekste rm inac ji społeczności 
żydowskiej, o innych  n a ro d ach  n ie  w spom inając. Sam i chcą się znaleźć we 
«wspólnocie ofiar», a  innych, zw łaszcza Czechów i Polaków, w prow adzić do 
«wspólnoty oprawców»60.

P o lsk a  ta k  w iele  p rzeży ła , w y c ie rp ia ła  i chociażby z tego ty tu łu  m a  
m o ra ln y  obow iązek  i p raw o  do u p a m ię tn ia n ia  swojej m arty ro lo g ii. Bo n a w e t 
i w  n aszy m  k ra ju , w raz  z odchodzen iem  n a js ta rsz e g o  poko len ia , św iadom ość 
la t  okupacji n iem ieckiej i sow ieckiej stopniow o się zac ie ra  i -  co go rsza  -  u leg a  
re la tyw izacji.

Ilustracje 1, 2, 3, 5, 7, 8 -  zbiory autora.
Ilustracje 13, 14, 16 -  zbiory rodziny Franeckich.
Ilustracje 4, 6, 9, 10, 11, 12 -  Zamojszczyzna w okresie okupacji (Relacje wysiedlonych 

i partyzantów), Materiały opracowała i wstępem poprzedziła A. Glińska. Przedmowę napisał 
J. Ślaski, Warszawa 1968.

Ilustracja 17 -  J. Jachymek, A. Koprukowniak, J. Marszałek, Ruch ludowy na Zamojsz- 
czyźnie, Warszawa 1980.

60 Z. Mazur, Centrum przeciwko Wypędzeniom (1999-2005), Poznań 2006, s. 333.


